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W I E R S Z
na cześć zaślubin N ajjaśniejszego C esarza Jego Mości FRANCISZKA JÓZEFA I.

z Jej królewiczowską Mością ELŻBIETĄ , księżniczką 'bawarska.
(Dnia 24. Kwietnia 1854 .)

Komu padło zostać z chlubą, 
Przyjacielem przyjaciela,
Kto m ałżonkę zd ob ył lubą,
Niech podniesie g ło s  w esela!

F r y d e r .  S c h i l l e r .

Jeżelim, Muzo, był twym ulubieńcem,
Jeżeliś kiedy zwidzała me progi,
D ziś cię zaklinam na Olimpu Bogi,
Otocz skroń moją twym czarowuym wieńcem,
Rozgrzej pierś moją twycb natchnień płomieniem,
Bym radość ludów, świetuem uczcił pieniem,
Bym wraz z innemi tę pozyskał chlubę,
Żem światu głosił:

»F elix  A u stria  nube!*
Jakoż zaiste od wieków to godło,
Szło w pokolenie! A kiedyż zawiodło ?...

Radość wam ludy Austryjskiej korony,
Prorocze gwiazdy szczęsną przyszłość wróżą,
Wzajemny węzeł umacnia dwa trony,
Wzajemna miłość połączą Laur z Różą!

M istycyzm  w  p oezy i.
(Ciąg dalszy.)

II. S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i .
N

Było to w kwietniu, i było to na cmentarzu. Nigdzie 
tak dobrze jak w Paryżu nie godzą się dwie tak wielkie 
na pozór sprzeczności, jakiemi są wiosna i groby. Bo ni­
gdzie tak nie dbają jak we Francyi o pomieszkania umar­
łych . Pycha wystawia wspaniałe pomniki, ale uczuciowy 
w tym względzie charakter francuski, (bo najpraktyczniej­
szy francuz dla żywego, staje się romantykiem dla umar­
łego) pootaczał je mnóstwem drzew, krzewów i kwiatów. 
Każdy cmentarz francuski to ogród prawdziwy, to park za­
sadzony klombami, przerżnięty alejami, po których na wio­
snę lubo jest przechadzać się. Jest świeżość i woń ogro­
du, jest tęskne marzenie przemykające po obszarach prze­
szłości a niema zgiełku miejskiego, niema tych twarz o-

Są to i sławy i szczęścia zadatki,
Mieliście Ojca, a nie mieli Matki;
Teraz wam z nieba wielkim losem padło,
W  czułą opiekę najdobrańsze stadło!
W  ślubnem pierścieniu dwa drogie klejnoty, 
Bijące blaskiem i Chwały i ’ C noty!
Już nie będziecie żadnych przygód czuli, 
Ojciec ustrzeże, Matka was utuli!

Niechże w cześć świętą Tej Wysokiej Parze, 
W świątyniach pańskich spłoną dziś ołtarze, 
Niech wszystkie ludy po Austryjskiej ziemi, 
Szla w Nieho dzięki i błogie życzenia;
Niech w huczne gody,
W  skore zawody,
W szystkie a wszystkie w znak uwielbienia, 
Wznoszą swe pienia,
A  T y  G alicjo wraz z niemi!

J .  A . Kamiński.

bojętnych, ciekawością pokrzywionych, których oczy wy­
trzeszczone, stają ci wpoprzek każdego użycia, jak owe 
trupy na bankietach egipskich.

Na jednym z cmentarzów paryskich, niewielka garstka 
ludzi otaczała świeżo wykopany g ró b , na którym stała 
trumna, czarnym całunem przykryta. Wszystkie spojrzenia 
przytomnych utkwione w trumnę, zdawały się szukać po 
przez całun, po przez drzewo trumny, tej twarzy znajo­
mej, który już nigdy nie zobaczą. I wszystkie spojrzenia 
były smutne, i wszyskie twarze przytomnych miały jeden 
prawie wyraz zadumy tęsknej. Wszyscy mieli podobień­
stwo rzekłbyś rodzinne, i słusznie! Łączyło ich najbliż­
sze pokrewieństwo wspólnego nieszczęścia. Była to gar­
stka wychodźców, którzy z daleka od ziemi rodzinnej, 
przy każdym pogrzebie oglądali się na coraz szczuplejsze 
szeregi swoje. Smutny to obrachunek, kiedy ta ziemia na 
której się stoi, ta ziemia klóra pokrywa dawnego kolegę,
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towarzysza,' jest ziemią obcą, kiedy człow iek przyjacielowi 
nieinoże sypnąć na trumnę jedną choć garstkę ziemi r o ­
dzinnej. Był to pogrzeb jednego z grona wychodźców, ko­
chanego i wielbionego od wszystkich, tern więcej, bo miał 
serce i um ysł w ielk i; serce nieograniczone żadnem stron­
nictwem, a um ysł zarówno przyświecający wszystkim ziom­
kom. Był to pogrzeb Juliusza Słow ackiego. Między obe- 
cnemi temu smutnemu obrządkowi, by ł nowo z kraju przy­
były  rodak , który ciekawie w patryw ał się w tw arze ze­
b ra n e j. drużyny. On także miał pomiędzy nimi wielu da­
w nych znajom ych, tow arzyszy lat młodych. Burzą ode- 
gnanych nie w idział już daw no , może by nawet już nie 
poznał, a przecie patrzy ażali nie ujrzy tw arzy znajomej, 
azali siła pamięci nie oczyści której tw arzy z nam ułu lat 
i zdarzeń. Jedna go głów nie uderzy ła tw arz. O podał 
od innych, oparty o krzyż kamienny, k lęczał mężczyzna, na 
którego tw arzy i w  którego całej postawie widoma była 
walka wielu lat przebiegłych i wielu dni przeżytych. Me­
tryce chrztu u rąg a ł dziennik życia. Były w  nim resztki da­
wnych sił niepospolitych, zdrowia i budowy czysto sław iań- 
skiej, ale to w szystko jakby  ów dąb wysokością swą pio­
runom podległy, i piorunem na raz rażony, porysow ały 
szerokiem i smugami piorunne 'p rzechody  tych w szystkich 
myśli ciężkich, uczuć głębokich, namiętności gorących, któ­
rym  jak  m ałe krzew y piorunom , nie podlegają szczęśliwi 
prostaczkow ie. Był na tej tw arzy w yraz surowości asce­
tycznej, z pod której ledwie dostrzedz dawniejszej energii, 
łyskającej myślami i natchnieniem. Oczy jego dawniej tak 
wolno, gdyby ptaki po stepie rodzinnym, latające w koło, 
i po niebie i po ziemi, dziś w jedno miejsce wlepione, zda­
ją się chcieć niebo prześwidrować, by dojrzeć prędko co 
tam za tym dzieje się błękitem.

Przybyszowi zdało  się że go z nał dawniej, m łodszego, 
z inną tw arzą , iunem spojrzeniem. K l e - z a c v  mężczyzna 
nie ru szy ł sie ani na chwilę. Już ozw ał sto gVuctiy łoskot 
linwy, trącej się o trumnę, już wszyscy obecni przeżegnali 
się, i każdy z szczerem  a pobożnem westchnieniem rzucił 
sw ą garstkę ziem i; klęczący nie pow stał ani na chwilę, 
nie obejrzał się ani razu , ust nie o tw orzył nawet. W szy­
scy przytom ni odchodzili pom ału, każdy spojrzał na klę­
czącego bez zdziwienia i poszedł dalej. Ostatni szedł ów 
przybysz, w patrzy ł się raz jeszcze w tw arz klęczącego, 
k tó ra  coraz więcej zdaw ała mu się przybierać rysów  zna­
nych ; niemógł wreszcie w ytrzym ać, i stanąwszy tuż koło 
niego, przemówił w pół głośno:

—  Sewerynie!
Klęczący' m ilczał dalej.
—  S ew ery n ie! —  ozw ał się przybysz g ło śn ie j. '
Jakby posąg został nieruchomy.
—  Czyś s ła b y ?  co ci je s t?  czy nie poznajesz? i ty­

siąc innych, temu podobnych pytań zadał przybysz, który 
naturalnie w ziął sobie za punkt honoru w ydobyć słowo z

tego posągu, i przekonać się o prawdzie swoich domy­
słów . Aż przecie z lekkiem westchnieniem spuścił klę­
czący oczy w dó ł, i przeżegnawszy sie razy  kilka po­
w stał, i spo jrza ł zimno na mówiącego. Ale tak zimno i 
obojętnie, jakby  go śnieżnemi obsypał krupami-

—  Nie poznajesz mnie ? —  spytał przybysz nieśmiało,
—  Rzadko k o g o ! —  szkoda czasu na zbieranie pogu­

bionych po drodze rupieci.
—  Cóż robisz Sew erynie? —  zaczął rozpalony cieka­

wością z innej beczki.
—  Modlę « ię l —  odpowiedział głosem  jednotonnym, 

jakby uderzenie sygnaturki.
Ciekawy przybysz zbity z tropu, w y rw a ł się z oslat- 

niem pytaniem na jakie mógł się zdobyć.
—  Czy piszesz co ? (
— Nie!

—  Nic zupełnie ? czy być może ? ty byś nic nie p isa ł?
— P isa ć ! czas t r a c ić ! zam ącać um ysły własnem i nie- 

dorzecznem i, chorowitemi marzeniami, to g rze ch ! —  w y­
rze k ł i przeżegnał się.

G rzech? —  pow tórzył nieśmiało ciekawy badacz.
—  Grzech największy ! użycie daru bożego bez ko­

rzyści, i co więcej na szkodę, jest nadużyciem, a naduży­
cie daru bożego to g rz e c h ! *).

—  Ależ wznosić um ysły, i uczucia siłą p o ez y i!
—  W znosić w  marzenia niebiesko-m igdałow e! — od­

pow iedział coraz ostrzej z przyciskiem niecierpliwości. Nie 
trwoń skarbu myśli na próżne gryzmolema, nie ro zrzu ca j 
na zew nątrz. Zwróć ją  w ew nątrz i natęż ca łą  mocą sil­
nej woli, i módl się i b łagaj przedwiecznego, a ujrzysz 
coś nigdy niewidział, ujrzysz co jedno widzieć w arto , u j­
rzysz myśl zbawienną, której dotąd żadne nie w ydało  p i­
smo. Będzie to myśl zbawienia i odrodzenia naszego. Tej 
myśli daj słow o, temu Bog użyczy skrzydeł, i wówczas 
dopiero użyłeś na dobre daru  bożego. Lecz d osyć tego, 
szkoda czasu. Ja idę się m odlić!

I bez dalszego pożegnania odszedł Seweryn Goszczyń­
ski, autor Zamku na Kaniowie, którego znaliśmy pełnego 
energii, zdolnego zda się przełam ać wszystkie zapory, 
fizyczne siłą ciała, moralne siłą ducha. Przestał p isać, bo 
szkoda czasu, straconego na co innego prócz na modlitwę, 
bo lepiej wszystkie siły obrócić na jakieś życie kontem­
placyjne, które ma coś, kiedyś objawić!

Przybyszow i, który coś w życiu czytyw ał, a nawet pisy­
w a ł nieco, a cd kontemplacyjnego życia uciekał jak d ja- 
beł od wody święconej, przyszła na myśl w tej chwili 
jakaś g adka , gdzieś w yczytana o braminie indyjskim, k tó­
ry  przykucznąw szy na ziemi, w zniósł głow ę do góry , a nos 
w yciągnął ku słońcu, i tak całe długie czekał lata, czy
nie spadnie nań promień ognia świętego.

* )  Jako z grzechu spow iada i wyrzeka się Seweryn Goszczyński 
pięknych poem atów sw ych  w  przedmowie do w ydania najnow­
szego dzieł sw ych.



I szedł dalej za pobożnym poetę, i w idział jak po dro­
dze w stąp ił do kościółka św. Filipa na przedmieściu śvv. 
H onoryana, i ukląkł, i rzewnie się modlił. I nieraz go je ­
szcze zdybał w wielkiem mieście, snującego się jak cień 
od kościoła do kościoła. (D c. n.j

W  i o. ń  c  e.

Wieniec, co s świata 
Róż się zaplata,

Wdzięcznie, uroczo lśńi.
Anioł-dziewica,
Oblubienica,

O wieńcu marzy, śni.

O marzeń błoni,
Młodzieniec goni,

D,o wieńca kwiaty rwie;
Po wdzięczny wieniec,
Co,przez rumieniec,

W  czucia rozkwita łzie.

Niezłomnej woli,
Mąż się mozoli,

Sięga po górny kwiat.
Po wieniec sławy,
Promienny, łzawy,

Koronę męzkieh lat.

Ach, po młodości,
Acb, po miłości,

Zostanie rzewna pieśń;
Nabytą w trudzie,
Cześć przedrwią ludzie,

Przetrawi rdza i pleśń.

A tylko złoty,
Ow wieniec cnoty,

W  wieczności będzie lśnić;
Bluszcz niepodzielny,
Nieskazitelny,

Wiecznie się będzie wić.
J.  Z .

P o w i e ś ć  w  j e d n y m  t o m i e .

(Dokończenie.)
Epilog.

Sześć lat minęło od tego czasu. W ielka to przestrzeń 
czasu czy w życiu publicznem, czy w życiu prywatnem. 
W iele też zm ieniło się przez, ten czas, wiele wielkich prze­
mknęło zdarzeń, które pozmieniały i niejedno położenie 
prywatne.

Pan Kazimierz Zaklicki, znudzony coraz srnutnięjśzem i 
przykrzejszem na wsi życiem, w yniósł się całkiem z k ra­
ju . Do czego dążył stary  Bapecki i młody ubaronow any 
pan Stanisław , to się stało . Pan Kazimierz pokochaw szy 
się w życiu paryskiem, przedał panu Stanisław ow i swoją 
schedę w Chałupnicach, a ponieważ pani hrabina Tulicka, 
wujenka Helenki, życzyła sobie synowice m ężowską przy 
sobie zatrzym ać, nabył pan S tanisław  i drugą schedę w  
Chałupnicach, w ystaw ił ogrom ny p a łac , zasadził ogromny 
ogród z mnóstwem pięknych rzeczy, bo były  tam i poto­
ki bez wody i mostu, bez strum yków , i groty i kioski i 
bóg wie co jeszcze, i ży ł sobie jak na pana i na barona 
przystało. W  punkcie ożenienia dobrze mu się nie po­
wiodło ; kilka razy celował za wysoko, i nie udała się 
sztuka. Teraz jak powiadają ezycha na jedne pannę już 
niemłodą, ale obdarzoną groszem , tytułem i trędem, jeszcze 
kilka lat czekać ma, żeby przybyło lat i trądów; a ma 
nadzieję, że go ten smaczny nieminie kąsek, i że od razu 
wlezie po uszy w sam środek najpiękniejszych koligacyj.

Part Kazimierz tymczasem mieszka w Paryżu, ale już 
nie na ulicy Breda. Kupił sobie hotelik na alicy Tron- 
chet, za kościołem Maryi Magdaleny, gdzie najwięcej mie­
szka Polaków, i żeby nie sk łam ało  przysłow ie polskie
0 mądrym po szkodzie Polaku, żyje bardzo skromnie. 
Nie w yrzekł się kobiet, ani kart, ani wina, aie obok 
tych wad kosztownych, m iał inne zalety więcej praktyczne.
1 tak g ryw ał po wszystkich klubach bardzo drogo i nad­
zwyczajnie szczęśliwie, spekulował na papierach banko­
wych, i z szczęściem, i ze znajomością rzeczy, do czego 
niemało pomogło, że głębokim zosta ł politykiem, łfiepo- 
trzebuję dodawać, że by ł rpwnie praktyczny w zdaniach 
swych politycznych, do których *ię nie przyw iązyw ał z 
uporczywością teoretyków. Raz pó razu, radykał, juste- 
milieu, konserw atysta, postępyw ał oczywiście za duchem 
i pożytkiem chwili. Jednem słowem, s ta ł sie0 człowiekiem 
bardzo przyzwoitym, w ykształconym  niepospolicie; F ran­
cuzi nazywali go nawet un homme comme il ftu.it. Ale, bo 
wszystko ma swoje a le ,  z tern wszystkiem nie b y ł szczę­
śliwy. Nie m iał zdrow ia i hum oru! Jak strac ił zdrowie, 
dla czego nabył spleenu, trudno wiedzieć! to pewna że ży ł 
z dnia w dzień znudzony, skrzyw iony i kwaśny. Jego

! znajomi, oczywiście niepodobni owym znajomym z ulicy 
Breda, ale same raczej lwy klubowe, w yścigowe i bul- 

: w arowe, równie o tern prawili. W ynajdywali a naciągali 
| przyczyny bóg wie jakie i romantyczne i polityczne, a ni­

komu nie przyszła na myśl prosta bardzo a jasna jak  słoń­
ce uw aga, że człow iek jak  i roślina na inną przeniesiony 
ziemię, pod inne niebo, w środek innego pow ietrza, musi 
więdnąć i usychać. A choć żyje, to życiem nędznem, jak 
roślina bez barw  żywych, bez żywej woni. I roślinę m a ­
żą do ziemi rodzinnej, same tylko wpływ y fizyczne: ileż 
silniejsze są wpływ y moralne, jakie biją w człowieka z
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jego rodzinnego otoczenia, z rodzinnego języka, z rodzin­
nych wad nawet, z którem i mu zdrowiej i snadniej, niźli 
z  zagranicznem i cnotami. Mieszkanie za granica sta łe jest 
niezaprzeczenie samo przez się chorobą, na którą już ten 
zapadł, k tóry  na to sta łe  mieszkanie z ojczyzny wyjechać 
postanow ił. To samo postanowienie jest diagnozą chorobli- 
w ości moralnej, b łędu w  organizmie duszy. Jest to po­
dobno chorobliwość jak  owych ludzi, co dostają jakichsiś 
nienaturalnych apetytów do gliny, (to kredy, do ziemi, i 
innych podobnych specyałów . Biorąc przykład  z pana 
Kazimierza, który m ógłby być typem wielu podobnego ro ­
dzaju ludzi, możnaby w yciągnąć ten sens m oralny, że tyl­
ko zdrow e, czerstw e i zupełnie dościgłe wychowanie w  w ła ­
snym kraju daje prawo do podróży za granicę, która w 
takim  razie przynosi pożytek i szkodą nie grozi żadną. Pół- 
w ychow ania bez podstawy i celu, tw orzą takich podróż­
ników jak  pan Kazim ierz, którym  pierwszy wyjazd w y­
suszy i serce i zdrowie i kieszenie, i zrobi ich na zawsze 
niezdolnymi do pożytecznego dla siebie i dla drugich ży­
cia w w łasnym  .kraju. Są to w  rzeczy samej isto ty , go­
dne pożałowania, bo i sami siebie i drugich nudzą. Bie­
dni! przv śpiewie rodzinnej nuty, co tak prosto, tak ser­
decznie dźwięczy, wzdychają za nutą gdzieś tam w sali 
zagranicznej przy oświetleniu gazowem  usłyszaną, a gdy 
później znów usłyszą tę sztuczną nutę, ziew ają! Is łu sz n ie !  
bo kto rodzinnej nie cznje harmonii, ten obcej nie rozu­
mie! Lecz dosyć o panu K azim ierzu! Chyba to dodamy, 
że pisuje czasem do siostry listy krótkie, z których każdy 
z wielką przychodzi mu ciężkością, bo za każdym wzmaga 
sie jego sp leen! Każde przypomnienie ziemi rodzinnej, jeżeli 
nie je s t tęsknotą, jest w yrzutem  sumienia!

O Pikułach i Szypelskich ani słychu w  Chałupnicach! 
Pan S tanisław  mimo łez rom antycznych Anieli het to po- 
w ypedzał. Pan P ikuła osiadł w  m iasteczka i pisuje poką- 
tne podania. Całe życie ko rzy sta ł i ży ł ze szlachty, a 
teraz narzeka na nią; Pikulina choć Lużecka z domu, po­
pija coraz więcej prostą kartoflankę. Szypelski został do­
skonałym  leśniczym ; najswobodniej mu między drzewami, 
i najmniej z niemi potrzebuje łam ać sobie głow y. M ał- 
żonka porzuciła g o , i także osiadła w miasteczku obwo- 
dowem. Zpoważniała, rozty ła  się i je s t na czele kilku dziew ­
cząt, fabrykujących mody rozm aite. S tary Kość dawno już  
leży na skromnym cm entarzu, złożony pod skromnym krzy­
żem drewnianym. A M arynka! trudno po niej żądać by 
b y ła  bohatyrką rom antyczną! poszła oczywiście za mąż 
za  H rycia Pacułę, owego Pacułę, z którym  się tak  do­
skonale rachow ał nasz P ikuła. O Znajdzie czy pamięta?.. 
Pam ięta zapew ne, jak się pamięta o jakiemś marzeniu, o 

,  .bajce u rocze j!.. Iw  rzeczy samej pamięć Znajdy zachow a­
ła  się w ChaJupińcach w stanie bajeczki, mytu jakiegoś, 
rozm aicie opowiadanego. Co się z nim stało  nikt nie wie­
dział w C hałupińcach , nie w iedział nawet Reb Srul Zel-

mann, który przecie wszystko w iedział, i przebywszy w szy­
stkie zmiany i dziedziców i ekonomów, tronow ał zawsze 
w swojej karczm ie mnogiemi otoczon bachoram i, z berłem  
jodwójnej kredki w  ręku.

Tak tedy sześć lat minęło jak  powiedzieliśmy na w stę­
pie tego ep ilogu , k tóry  zapomnieliśmy zacząć od powie­
dzenia, że zdarzenia wszystkie przez nas opowiedziane są 
po większej części prawdziwe. Kto by temu nie w ierzył, 
to już chyba je st niewierny Tomasz, który niewierzy podo­
bnym zapewnieniom, umieszczonym w tylu przecie przed­
mowach, wstępach i epilogach. Z takim trudno wojować! 
Innych dowodów nad słow o powieściarskie nie mamy.

Było to tedy w roku 1851 jakoś w lecie, czy na po­
czątku jesieni. Pani hrabina Tulicka przyjechała do Kra- 
cowa, by odwiedzić znajomych dawnych, a  głów nie może 

by synowice mężowską do której się mocno przyw iązała, 
rozerw ać trochę podróżą i widokiem tego miasta staroży­
tnego, którego Helenka nie znała jeszcze, a do którego od da­
wna w abiły ją  pamiątki przeszłości, znane jej z opisów. 
Dawno pragnęła poznać to miasto, do którego ciągnęło ją  
jej serce, może dla tego, że to jej serce było także przy­
bytkiem pamiątek. Choć m łoda, piękna i bogata nie ży ła 
jak  inne jej rówiennice teraźniejszością. Dla czego*? je st 
to pytanie na które trudno znaleść odpowiedzi, jakkolw iek 
jej szukali z niemałym wydatkiem sprytu  i zabiegów mno­
dzy wielbiciele jej wdzięków i jej posagu. I nie znaleźli 
prócz chyba odpowiedzi odmownej, zwykle harbuzem  zw a­
nej. Dla czego?... zostało tedy zagadką. I dla nas co 
przecie znamy jej przeszłość całą , i wiemy, że nic w  niej 
nie było , co by przeważny na ca łe  jej życie w yw arło 
w pływ , m ogłoby zostać zagadką, gdybyśm y nie wiedzieli 
z mnogiego doświadczenia, że są usposobienia, skłonne do 
tych uczuć, od zw ykłej rzeczyw istości oderwanych, dla 
których w ystarczy jedna pamiątka, lub jedna nadzie ja; dla 
których jedna chwila starczy  na pamiątkę trw a łą , jedno 
marzenie stanie za pamiątkę i za nadzieję. Są to usposo­
bienia w yborow e, niezrozum iałe dla tłu m u , k tóry  najczę­
ściej potępia je bo nie rozum ie, wyśmiewa bo nie idą w 
jego m iarę , a często nazywa komedyą, bo nie w ierzy w 
dram at serca, bez aktorów  i nie dla widzów odegrany. Są 
to usposobienia dusz w yższych, w których mieszka bóstwo 
najpiękniejsze i najdawniej czczone; w których mieszka 
poezya! tern silniejsza i praw dziwsza, im się mniej w yle­
wa w rymy, im mniej pojawia na zewnątrz.

Nie chciejcie wszakże państwo w yobrazić sobie przez 
to, że panna Helena by ła  bladą, romantyczną lunatyczką. 
Dla przekonania się, że tak nie było , wejdziemy do salonu , 
ładnie przystrojonego, na jednej z główniejszych ulic K ra­
kowa. Był to salon jednej z dawnych przyjaciółek h ra­
biny Tulickiej, u której jako u damy wielce w muzyce za­
miłowanej, odbyw ał się w ieczór muzykalny. Jedna w ła ­
śnie z salonowych dyletantek przegalopowała po fortepia-
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nie jakąś łam aną sztukę Thalberga czy Liszta, a druga, ró ­
wnież dylelantka, prześpiewała jakąś także równie piękną 
i trudną kompozycją muzykalną ze wszystkiemi możliwemi 
fioryturami. N astała tedy pauza, mocno upragniona dla 
panny Heleny, która jakkolwiek i sama trochę g ra ła , tro ­
chę śpiewała, i lubiła nawet m uzykę, przenosiła wszakże 
w salonie rozm owę nad te wszystkie akrobatyczne popi­
sy po fortepianie lub po skali śpiewnej. Różne na św ię­
cie są gusta !...

Panna Helena tedy siedziała otoczona jak  zwykle czar­
ną chm urą ofrakowanych wielbicieli, którzy już i w K ra­
kowie zwietrzyli posag. I jak już powiedzieliśmy pierwej, 
zupełnie nie by ła blada, jakby oblana promieniem księżyca, 
przeciwnie m iała rumieniec przyzwoity. Oczy jej, prawda 
że oczy m iała śliczne i fijałkową swą barwą wpadające 
trochę w romantyczność, nie były wcale zamglone ani ide­
alnie przew rócone; przeciwnie patrzały  dosyć żywo, a na­
wet czasem dosyć szyderczo , na niektórych staremi jak  
św iat komplementami polujących myśliwców posagowych. 
Jednem słowem panna Helena, jeżeli m iała to o którem 
wspomnieliśmy usposobienie, nie przynosiła go z sobą na 
wystawę salonową, nie drapów ała się w  szaty rom antyczne 
ani po Ossianowsku ani po Byronowsku, ale była sobie mi­
łą , uprzejm ą, i mimo lat dwudziestu czterech, bardzo jesz­
cze świeżą i piękną panienka. Prawda , że jeżeli zdybała 
w  tow arzystw ie duszę bratnią czuciem i myślą, jeżeli ro ­
zmowa tocząca się po zw ykłej grudzie konwersacyjnej w y­
skoczyła z zwykłej kolei, i przeniosła się na wolniejsze 
pole sz tu k i, pamiątek pięknych lub zdarzeń znakomitych, 
oko jej zalśniło żywiej, i przez tw arz przemknęła bladość 
chwilowa, dreszczą natchnienia spowodowana. Ale to nic nie 
szkodziło, bo mało kto tego dostrzegł, a jeszcze było mniej 
takich którzy by to zrozumieli.

W czasie ostatniej kantaty kilku nowych gości przyby­
ło . Byli to oficerowie pułku, świeżo przybyłego z W łoch, 
którzy dawniej baw iąc w Krakowie, bardzo dobrze znajo­
mi byli gospodyni domu. Miała nawet nadzieję, że w pro­
wadzi majora w  poczet produkujących się dyletantów; zna­
ła  bowiem od dawna jego g ło s  rzeczywiście bardzo pię­
kny, któremu naturalnie m usiało niemało przybyć powabu 
przez nasłuchanie się metody włoskiej. To też mimo swo­
ich czterdziestu z czubkiem lat, um izgała się na piękne do 
majora, którego piękny głos w nie brzydkiem także mie­
szkał ciele.

Lecz major jak na złość nie rozum iał czy nie chciał 
rozum ieć, i w szystkie szturm y gospodyni domu zgrabnie i 
walecznie odpierał. A że nieszczęście nigdy samopas nie 
idzie, w  kó łko , otaczające gospodynię, w lazł jak  Piłat w 
kredo, s ta ry  referendarz jak  go wszyscy nazyw ali, k tóry 
już  dawno nic na piśmie nie referow ał, ale za to b y ł re ­
ferentem towarzyskim w szystkich nowin, za któremi biegał 
z dziwną na swój wiek zwinnością. Jako więc nowiniarz

z profesyi, haczył wszystkich ludzi nowych i ok ładał ich 
pytaniami gdyby pijawkami, i nie odstąpił póki nie w yssał, 
ćo tylko było do wyssania.

Naturalnie więc przyczepił się jak  w izykatorya do ma­
jo ra  i w ypytyw ał go i o W łochy i o W łoszki, i o bitwy 
i o teatra, o wszystkie rzeczy na ziemi i na niebie, i nie­
które inne. Major grzeczny i dobrze wychowany, odpo­
w iadał i opowiadał ile m ógł tylko. Z opowiadania w opo­
wiadanie przechodząc, przyszło i do opowiadań dram aty­
cznych, na jakich nie brakow ało w czasie wojny, którą ma­
jo r  odbył. ‘Major dobrze rozpow iadał, kółko słuchaczów  
zwiększało się i drugie rozmowy ustały.

Opowiadał w łaśnie major zdarzenie, w którem omal sam 
nie Został ofiarą. Oddzielony od swoich, w jakiejś bitwie, 
otoczony całym oddziałem wojska sardyńskiego, mocno ra ­
niony, omal już nie uległ, gdyby nie prosty żołnierz, k tó ­
ry  widząc oficera swego w niebespieczeństwie, z tak szcze­
gólną siłą i natarczywością w padł między nieprzyjaciół, 
tak walecznie rąb a ł, i taką bajeczną massę trupów położył, 
że tym czasem przyszła im odsiecz i oba z tryumfem w ró- , 
ciii do swoich. Tćn waleczny żołnierz jest dziś moim 
kolegą...

—  Jakto k o le g ą? pytał niezmordowany referendarz.
—  Został oficerem na placu bitwy, odpowiedział ma­

jo r. Tern więcej że jak  się pokazało, choć był prostym  
żołnierzem , m iał niejakie wykształcenie, i ducha praw dzi­
wie bohatyrskiego.

—  Jakto bohatyrskiego! ciągnęła w izykatorya.
—  Odznaczył się później w kilku bitwach czynami 

wielkiej waleczości, a nawet dał w jednej potyczce, gdzie 
w  braku poległych starszych oficerów przew odniczył szw a­
dronowi, dowody takiej pojętności, zimnej krw i i odwagi, 
że został mianowany rotm istrzem , i obdarzony krzyżem.

—  Żyje jeszcze, i obdarzony krzyżem?..
— Spodziewam się- —  odpowiedział major z uśmie­

chem, jest to jeden z najprzystojniejszych oficerów naszych, 
mimo kresy  przez tw arz, ran nie wiem wiele, i wielkiej 
w ady, którą niestety posiada.

r— W ady? —  zaw ołał referendarz który aż podsko­
czy ł z ciekawości.

—  Nadzwyczaj jest zimny i nieczuły dla płci pięknej. 
Niemniej przeto lubiony jest przez wszystkich kolegów, i 
szanowany przez ca ły  korpus oficerów, w którym  jest tyle 
nazwisk świetnych, chociaż on sam jest podobno niskie­
go pochodzenia.

—  Jakiego pochodzenia ? —  pytał referendarz i przy­
siadł z ciekawości.

—  O to się go niepytaliśmy mój pan ie! I wyznam pa­
nu szczerze, że choć jest moim przyjacielem, nie wiem na­
wet z pewnością, z której jest prowincyi. Zdaje mi się 
wszakże że jest Iliryjczyk.

—  Iliryjczyk ! —  proszę kcgo ?
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— Miarkuję to po nazwisku —  nazywa się bowiem 
Z najda!

—  Znajda? —  zaw ołał referendarz, rozciekawiony do 
upadłego.

—  Znajda! —  pow tórzyło jakby echo pomiędzy s łu ­
chaczam i odbite.

—  Może go nawet państwo poznacie —  m ówił dalej 
m ajor. Rotm istrz S.... pani dobrze znajomy, i państwa 
ziomek, m iał go tu przyprowadzić. Spodziewam się, że 
nam pani tego nie weźmie za złe.

W  tej w łaśnie chwili o tw orzyły  się drzwi wchadowe i 
w esz ło  dwóch oficerów.

—  To on w łaśnie! —  ozw ał się major.
Rozsunęli się wszyscy, prócz referendarza, który nie

wielkiego będąc w zrostu, w ylazł na krzesło . I środkiem 
salonu zrobiło się miejsce próżne, którem oba oficerowie 
postępowali. Na przeciw  drzw i siedziała nasza Helenka. 
W  jednej chwili zdybały się dwa spojrzenia, Helenki i je ­
dnego z dwóch oficerów, dorodnego młodzieńca, z wielką 
kresą przez tw arz. To by ły  dwie łyska wice niepostrze-. 
żone, choć pełne życia, czucia i myśli. I  silne ozw ały 
się w śród powszechnego milczenia dwa wykrzyknienia.

—  Panna H elena!
—  Znajda! —  przemówili g łosem , w  którym  było 

więcej żywej i silnej harmonii, niżeli co tylko w odbytych 
Rondzie i Kantacie.

— A to co ? —  zapytał referendarz, lecz mu nikt nie 
odpow iedział, bo całe kółko znowu się zmieszało i różne- 
mi zaw rzało  głosam i.

—  I ly ry jcz y k ! i mówi po polsku!
—  Ilyryjczyk i zna pannę Helenkę! —  biegał biedny 

referendarz i py ta ł wszystkich, lecz nadaremnie. Tydzień 
ca ły  chorow ał referendarz na niestrawność nowiniarską. 
Bo pytanie bez odpowiedzi dla nowiniarza, to najniestraw- 
niejszy kąsek.

W  ogólnem zamieszaniu jakie w krótce nastąpiło z po­
wodu dwóch poczynających, pełnych nadziei, młodocian- 
nych talentów, ;którzy postępowali w łaśnie ku fortepianowi, 
ze skrzypcam i i fletem; opodal od drugich, nie myśląc o 
drugich, zapomniawszy nie tylko o drugich ale o bożym 
św iecie, stali przy sobie dawni znajomi. Piękni byli obo­
je , nie tylko pięknością rysów , ale więcej jeszcze piękno­
ścią uczucia, pięknością szczęścia, którem promienili się 
ich tw arze, ły ska ły  oczy. I lak im było  dobrze, tak swo­
bodnie, tak w e so ło ! Nawet bazyliszkowe oczy referenda­
rza , któremi ich p o ły k a ł, nic im nie zaszkodziły. Jakże 
nie m iał zachorow ać biedny referendarz!

Muzykalny wieczór skończył s ię ; Helenka i oficer ro ­
zeszli się, ale nie na długo. Czyliż niedosyć d ługo byli 
bez siebie!

I koniec ! . . .  Nie koniec je szc ze ! Dla zaspokojenia w szy­
stkich referendarzów i referendarek, k tórzy wedle francu­

skiego przysłow ia lubią aby I, nie było bez kropki, do- 
dain, jakkolw iek to się niekażdemu prawdopodobnem w y­
dać może, że Helena poszła za mąż za Znajdę... a co wię­
cej, że byli i są bardzo szczęśliwi... a co więcej, że pan 
Kazimierz napisał do szw agra bardzo przyzwoity i rozsą­
dny list. A więc kiedy pan Zaklicki się nie gniewa na 
siostrę za jej mezalians, to zdaje się, że i my nie mamy 
praw a gniewać się. A choćbyśmy się gniewali, to także 
niewiele pomoże. Coraz więcej dzieje się takich rzeczy na 
świecie, o których się ani śniło naszym antenatom !

Józef Dzierzkomhi.

Flotta rossyjska.
Ja k  R ossya sam a, tak  i flolta ro ssy jsk a  je s t  dziełem  P io tra  w iel­

kiego. Począlkiem  flotty b y ły  m a ła  ang ielska szalupa, k tó rą  P io tr w iel­
ki pod M oskw ą, na  rzeczce Jau sa , zbudow ać k aza ł. W tem  czółnie prze­
je ż d ż a ł  się z sw ym  przyjacielem , holendcrczykiem , im ieniem  Brand. 
Lecz g d y  w  lej rzeczce czasam i zupełn ie  w ody  nie b y ło , w ięc  P io tr 
w ielki k a z a ł przenieść szalupę na m ałe  jeziorko pod P crjasław iem , i 
tu p o czą ł uczyć się m ary n a rk i od sw ego holcnderczyka. T ak  to się 
podo b a ło  cesarzowa iż m u Brand jeszcze dw ie szalupy zbudow ać m u ­
s ia ł.  W len sposób  p o w sta ła  m a ta  llo la, B rand b y ł adm ira łem , P io tr 
sternikiem , a osadę stanow iło  d w u n astu  m ajtków .. Nawet w  d w a  m a łe  

•m ózdzierzyk i uzbrojona b y ła  ta flotta. W  r. 1694 pow zią ł P io tr w ie l­
ki zam iar zbudow ania  ogrom nej flotty  rossyjskicj. Jeszcze nie w y s ta ­
w iono  ani jednego ok rę tu  a  jitż  mianow a ł  adm irałem  Lcforl’a . O kręta 
b u d o w ać  zaczęto n a  jeziorze Pcjpus, k tó re  rozg ran iczało  szw edzkie 

.m osk iew skie posiadłości. Na tem  jeziorze nastąp iły  pierw szo u tarczk i 
s ta tk ó w  szw edzkich  i m oskiew skich. W  r. 1702 na  jeziorze Ladoga 
w zięto  Szw edom  pierw szą fregaltę, k tórej bandęrę w  pochodzie try ­
um falnym  niesiono w  bram y M oskw y i złożono w  Kremlu. N areszcie 
i jez io ro  Ladoga za szczup łe  b y ło  dla R ossy i; puszczono się w ięc 
na  Bałtyk.

C a łe  p rzesz łe  stulecie u p ły n ę ło  flocie rossyjskicj na  w alkach  z 
szw edzką. Szwedzi m ając od kilku w ieków  znaczną potęgę na  m orzu , 
byli panam i całego  Bałtyku. W sku tek  k ilkunastu  bitw  m orskich , m niej 
lub w ięcej pom yślnych, opanow ali Rossyanie nadbałtyckie k rainy , i  
w y p a rli Szw edów  z w szystk ich  zatok  i portów  lińskiej odnogi. P ierw ­
szą  W’alną bitw ę m orską  stoczyli R ossyanie w  r. 1715. w  kilka lat 
po p rze łam an iu  potęgi lądow ej szw edzkiej p o d  P u łla w ą . W ro k u  
1703 u sta n o w ił P io tr  w ielki adm iralicyą w  P etersburgu , i  zaczęto 
w n et spuszczać z w ars la ló w  ro k  po roku po  k ilka galer, fregat, a  
n aw e t liniow ych ok rę tó w  o sześćdziesięciu i w ięcej działach . Gdy 
flotta szw edzka s ta ła  na ko tw icy  bezpieczna pod Angut, bo p rzesm yk 
ląd o w y  dzielił ją  od rossyjskicj, k a z a ł P io tr w ielki z niezm iernym  
tru d e m  m ałe  sw e g a la ry  i szalupy n a  k o łach  p rzeprow adzić przez  
ten p rzesm yk i niespodzianie z dw óch  stron  z aa tak o w a ł Szw edów . 
O kręt adm iralsk i w raz  z A dm irałem  Ehrenschildcm  w z ią ł w  niewolę^ 
12 w ielkich w ojennych okrętów  szw edzkich zm usił do poddania si=-, 
p rzep raw ił się do w yspy  Aland i z sw ą  llo ltą  w jech a ł w  sam o scrco 
szwedzkiej stolicy.

P o  zw yciezlw ie pod A ngut, p o zo s ta ła  flotta przez d ług i czas 
bezczynna. Za Cesarzow ej K atarzyny sc h o w ała  się flotta rossy jska  
do p o itó w  w  Rew'alu i K ronstad t, k tóre angielska flotta b lokow ała . 
P ierw szy  to i jed y n y  raz  aż po r. k  1854 s ia ły  flotty angielska i 
ro ssy jsk a  naprzeciw  sobie. Ale i w ted y  nie p rzyszło  do w alk i s ta ­
now czej, bo w kró tce  zaw arto  pokój.

Za panow ania cesarzow ej Anny i E lżbiety flotta ro ssy jsk a  nie b y ­
ł a  w  żadnej bitwie. Z ajm ow ała  się jedynie albo b lokow aniem  brzc-
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gów, albo cierpliwem znoszeniem, gdy ją blokowano. Podczas woj­
ny sicdraio-letnicj, lądowe wojska rossyjskie wspierała blokowaniem 
wszystkich wybrzeży pruskich i niedopuszczęniem dowozu żywności. 
Dopiero za Katarzyny II. potęga morska Itossyi znacznie się wznio­
sła. Za panowania Katarzyny II. zaczęto budować flottę na Czarnem 
morzu. Po raz pierwszy wtedy rossyjskie okręta opłynęły w około 
Europę, 1 poczęły na wschodzie reprezentować Kossyą. Wprawdzie 
okręta które wówczas (1769) wypłynęły' z Rronsztatu, były niezgra- 
Łnio i nietrwale zbudowane, i niezręcznych miały majtków. Jedna­
kowo już wtedy były dzielniejsze od tureckich jak tego dowiodły w 
bitwie stoczonej w  zatoce Czesmcńskiej. Dowodził w  tej bitwie Or­
łów, który" otrzymał przydomek Czesmeński. Rossya stała się w sku­
tek tej bitwy panią Czarnego morza i zyskała wolną żeglugę przez 
ciaśninę Dardanelską. Oprócz tego ułatwiła ta bitwa zajęcie Krymu, 
Azowu i ujść Dnieprowych. Z całą siłą rzucono się do podniesie­
nia flotty. Z wszystkich narodów świata za drogie pieniądze sprowa­
dzano admirałów i marynarzy. Jednakowo przy kcńcu przeszłego 
wieku flotta rossyjska była tak niewprawna i nieużyteczna, iż gdy 
Katarzyna posłała ją w pomoc Anglikom przeciw Francuzom, Angli­
cy usilnie prosili, aby rossyjskie okręta wracały do swych portów, 
bo im wjąccj zawadzają niż pożytku przynoszą. Ale już w r. 1809 
a potem w bitwie pod Nawarynem i w r. 1828 i 1829 flotta rossyj­
ska okazała, iż postąpiła dalece, iż wydoskonaliła się znacznie. Szwe­
dów wyparła zupełnie z odnogi Fińskiej, a Turków z Czarnego morza.

(D. n.)

R ozm aitość.
* K oncert gnlic. tow arzystw a w ykształcenia m uzyki

na cześć zaślubin Jego Cesarskiej Mości odbył "się w niedziele 23. b. 
m. w  sali ratuszowej. Najcelniejsi tutejsi amalorowie muzycy i śpie­
wacy mieli w  nim udział. Najprzód wygłosiła panna Paidly prolog 
w języku niemieckim, pięknym i  gładkim wierszem na obchód uro­
czystości dnia tego napisany; po tem nastąpił chór na głosy męzkie 
z towarzyszeniem dętych instrumentów utworu J. C. Kesslera pod 
dyrekcyą samego kompozytora. Kompozycya piękna, w stylu pra­
wdziwie chóralnym, silnie i akuratnie wykonana, tworzyła jakby za­
kończenie prologu, jakby hymn ludów wznoszących swe modły do 
Boga o błogosławieństwo dla przyszłej Najjaśniejszej Pary. Nastę­
pnie wykonano pod dyrekcyą p. Promińskiego Symfonią (a mol) Fe­
liksa Mendclssohn-Barlholdy; genialność pomysłów tak co do melodyj 
jak instrumcnlacyj słynnego kompozytora tego zbyt jest znaną, że­
byśmy coś nowego o zaletach kompozycyi tej powiedzieć mogli. Da­
wno już niesłyszeiiśmy w  murach naszych tak zwanej klasycznej mu­
zyki. Obecny pojaw jej, który powstałemu towarzystwu muzyczne­
mu zawdzięczamy, przy pięknej, z wszelką precyzyą przeprowadzonej 
egzekucyi, jaką Symfonia się odznaczała, bardzo miłe sprawił nam 
wrażenie.

W drugim oddziale odegrali na dwóch fortepianach pp. Liedl i 
Pfeifer wielkie Duo na temata z opery Norma Belliniego, kompozycyi 
S. Thalberga. Gra ich piękna, skończona, każden ton pewny, śpie­
wny i okrągły, pasaże jak perły toczyły się po obu fortepianach, nie- 
dostrzedz było zejścia z jednego na drugi, a zaokrąglenia uni sono, 
których kompozytor nie szczędził, jakby z pod jednej wypływały 
ręki. Jeszcze nieprzebrzmiały dźwięki młodycb pianistów, a uroczy 
śpiew sopranowy w nowy porwał nas zachwyt. Mówimy tu o pan­
nic Ute tli, kióra odśpiewała w duecie ze skrzypcami przy towarzy- 
szeniu fortepianu koncertowe waryacye kompozycyi Arlola. 1’artye 
skrzypcowe odegrał p. T. Jachimowski, na fortepianie akumpaniował 
p. Kessler. Podziwiać pełen siły  i dźwięku głos panny Riedl, uno­
sie się nad jej szkołą i znajomością sztuki, zachwycać się mistrzo­
wską grą p. Jachimoicskiego już nie raz mieliśmy sposobuość; toż i

tym razem wykonali ten duet w którym autor na przemian wszelkie 
możliwe rozwinął trudności, tak skończenie pięknie, iż najcelniejsi 
pozazdrościć by im mogli artyści. Koncert zakończono Uwerturą, na 
cześć zaślubin Jego Cesarskiej Mości przez Karola Jfasslingera skom­
ponowaną. Uwertura ta wyrobiona z hymnu ludowego, któren przy 
końcu w całej wychodzi sile i świetności.

Sala ratuszowa była przyozdobiona odpowiednio celowi, na g łó­
wnej ścianie po lewej stronie od wchodu wznosiły się wśród kwia­
tów i rzęsistego oświetlenia portrety Najdostojniejszej Paty. Publi­
czność zgromadziła się dosyć licznie; dochód czysty z koncertu tego 
przeznaczony na wsparcie ubogich miasta Lwowa. O rezuitacie jego, 
jeszcze nie wiemy.

* W ielkie strzelanie do tarczy, które towarzystwo strze­
leckie na cześć zaślubin N ajjaśniejszego Cesarza Jego M ości 
wyprawia, rozpoczęto w niedzielę dnia 23. kwietnia popołudniu. O go­
dzinie czwartej licznie zebrane grono odśpiewało hymn ludu, nastę­
pnie z dostojnych gości swe imiona w księgę honorową towarzystwa 
strzeleckiego wpisać raczyli: JO. książę Szwarcenberg, vice-prezydent 
baron Dr. Kalchberg, feldm. porucznicy baron Lederer i lluss, i wielu 
innych wyższych ofieerów i urzędników, poczerń nastąpiło strzelanie 
aż do zmroku. Pierwszy strzał celny do samego centrum uczyuił 
JO. książę Szwarcenberg. Bramę prowadzącą do ogrodu strzeleckie­
go przystrojono banderami: austryacką i bawarską, tudzież chorą­
gwiami : miejską i strzelecką; w ogrodzie przygrywała wyborna ka­
pela 23go batalionu strzelców. Dalszy ciąg strzelania tego nastąpił 
dnia 24. kwietnia, odbędzie'się dalej w każdą niedzielę następującą, 
t. j. 30. kwietnia 7. 14. 21. 28. maja, a zakończenie nastąpi dnia 4. 
czerwca. W poniedziałek dnia 5. czerwca po południu będą wystrza­
ły  wymierzane i premia rozdzielane. Dochód cały z strzelania tego 
poświęca towarzystwo funduszowi pożyczkowemu dla profesyonistów 
lwowskich.

* Przy braku i wielkiej drogości nasienia do posiewu wiośniane- 
go zwracamy uwagę gospodarzy na istniejącą we Lwowie fabrykę 
oleju, założoną przez kupca tutejszego pana Kleina. Fabryka ta po­
trzebuje codzień l t ł  do 20 korcy nasienia rzepaku, rzepiku lub 
rzyju. a spotrzebowałaby i więcej, gdyby go dostać mogła. Po wiel­
kiej części sprowadzać musi z Rossyi. A jednak uprawa tych nasion 
jest lak łatwa i tu w  Galicyi rozpowszedhnić by się dała. Wielką 
zalotą tej uprawy jest okoliczność, iż nasienia do, siewu wychodzi 
mało, zaledwie sześć kwart na morg, dostać go można w każdej chwi­
li u p. Kleina, a roślina ta dojrzewa wcześnie; przed zbiorem zboża 
zebrana i łatwo spieniężona a przy braku kapitałów obrotowych, do­
starczać może potrzebnych do reszty zbioru funduszów. Cena tego na­
sienia bowiem dochodzi często do podwójnej ceny żyta. Najplenniej­
szy jest zimowy rzepak bo bywa go do 15 korcy z morgu, lecz let­
nie: rzepak i rzyj wydają często do 10 korcy z morga a mogą w 
drugim i trzecim nawet pognoju być uprawiano. Nasi gospodarza 
powinni by korzystać z tej okoliczności. Założenie bowiem lwowskiej 
fabryki zabezpiecza im łatwy, dobry i pewny odbyt,

* W lesie Foigny, niedaleko Vervins, (w dep. Aisne) ma być za­
stosowanym wynalazek, będący owocem interesujących odkryć tego- 
czesnej nauki. Wiadomo, że dla nadania trwałości drzewu, używa­
nemu w rozmaitych gałęziach przemysłu, dość jest przejąć je w je­
go tkance komórkowej substancją, zrazu płynącą ale mogącą przejść 
w stan stały, zastępując soki naturalne drzewa i złączyć się z niem 
najściślej. Używano w tym celu rozmaitych roztworów, w których 
wapno, krzemionka i żelazo grają nie małą rolę. Towarzystwo ko­
lei żelaznej zakupiło w lesie Foigny znaczną ilość drzew grabowych, 
i dla nadania temu drzewu do użytku przemysłowego wyższej twar­
dości i trwałości, będzie ono napuszczone płynem, o którym mówi­
my i który w tym razie będzie drzewiauem żelaza (pyrolignit de fer)
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Do tej operac ji nie potrzeba żadnych narzędzi ani mechanizmu., po­
przestaje się na wzniesieniu tuż przy ziemi w  około drzewa pewne- 
£P rodzaju obszernej misy, nie przeciekającej: tuż nad nią robi się 
narznięcie podwójne w  około drzewa, i pierścień kory pow stały tym 
sposobem odejmuje się, a p łyn  nalewany na misę, wsiąkany jest siłą 
kapilarności i w ypycha zw ykłe soki drzewne drogą transpiracyi przez 
liście. W krótce drzewo przechodzi w  stan skielelu zkamienionego, a 
w tym przypadku, o którym  mówimy, zżelazionego. Ta operacya 
rozpocznie się w  roku bieżącym.

Nauka aerostatów (balonów) zagrożona jest zupełną detroni­
zacją, jeżeli się niebędzie m iała na ostrożności, i to jeszcze przez 
śm iały pom ysł wyobraźni prostego pasterza z okolic Langres. Jakób 
fihoeur, tak się nazywa ów pasterz. . po licznych próbach zbudow ał 
aparat, równie prosty jak  dowcipny, za pomocą którego wznosi się 
w  powietrze i lata jak ptak. Jeśli system jego zostanie przyjęty przez 
uczonych, i jeśli upowszechni się pod ich opieką, ciało ludzkie bę­
dzie mogło zmienić nathrę, i stać się latawcem. Obiecują opis tego 
fenomenalnego odkrycia Jakóba Choeur. Udzielimy go naszym czy- 
lęlnikom, jeśli ta obietnica spełni się.

* W Łęczycy na rokach, m iał starosta jeden dwu dwmrzan swych, 
którzy tego pilnowali tuż przy woźnym stojąc, aby Pana ich u  sądu 
nie zdano. Gdy przyszła tego Starosty akcya, zaw ołał woźny: Szla­
chetny Panie! (i m ianował go) stawaj do prawa! A jeden z onych 
dwu chcąc Starostę wyżej podnieść, rzekł do woźnego: nie szlachet­
ny masz mówić ale urodzony.® A woźny znowu: «Nie szlachetny ale 
urodzony Panie staw aj!» Drugi dworak znowu oburzył się na woźne­
go i rzekł: „ Nie urodzony bodaj cię zabito; ale Wielmożny.11 Dopiero 
woźny poprawił: „nie szlachetny ani urodzony, ale wielmożny Panie 
starosto stawaj do prawa!!®

* Cecylia Renata, z domu Austryackiego, żona W ładysław a IV. 
króla Polski, odprawując wjazd do Krakowa, gdy dostrzegała iż słu ż ­
ba królewska oddalała lud prosty z miejsca, którędy jechać m iała, 
obruszona tem rzekła: Dajcie im pokoj: niech każdy wolno przystę­
puje; wszak mię nie dla niektórych tylko osób, ale dla wszystkich 
koronnych stanów za Królowe obrano.* — (X. N a r u s z o w i c w  
Kaz .  n a  e x e k w .  jej  w  G d a ń s k u . )

Znaczenie poprzednich szarad : 1. Kopernik. 2 . Sanna.
3. Pierścień. 4. Starosta. 5. Snop.

Szarady przez F. M. 
i .  Z przodu jestem rybą znaną,

W spak z ryb rzeką zawołaną.

ż  Mają ze mnie panie,
W ykwitne ubranie,
W spak wynicowane,
Zwierzę dobrze zuane,

3. Pierwszym do was przemawiam, drugie lasem dzikiem, 
W szystko jeżli rozsądne szczęścia przewodnikiem.

4. Człek na mnie na wodzie, ja na nim na lądzie,
Znajdziesz mnie ua morzu, znajdziesz i przy sądzie.

Przyjechali dnia 21. 22. 23. i 24. kwietnia do Lwowa:
PP. Fiałkowski Andrzej, z Przemyśla. Hr. Łoś August, z Wer- 

chrata. Malicki S tan isław , z Brodów. Niczabitowski Włodzimierz, z 
Koropuszna. Ortyński Stanisław, ze Skolego. Rojowski Konstanty, z 
Łubianki Rodkiewicz Józef, z Radziechowa. Hr. W odzicki Kazimierz,

z Krakowa. Hr. Zabielski Józef, z Tarnopola. Zakrzewski Adolf, z Ro­
hatyna.

PP. Domaradzki Sew eryn, ze Stanimirza. Englisch Kornel, ze 
Żółkwi. Korytko Eugieni, z Kołomei. Hr. Koziebrodzki Feliks, z Ha- 
rasimowa. KrzeczunOwicz Ignacy, z Jaryczowa. Maciejowski Wale- 
ryan, z Uścia. Ohanowicz Jan, z Koniuszek.

PP. Czermak Leopold, z Przemyśla. Horszkiewicz Julian, z  Kry­
sowie. Kęplicz Hilary, z Brodów. Kucharski Jan, z Kurowic. Rylski 
Henryk, z Dłużmowa. Sidorowicz Jan, ze Stryja. Szuszkiewicz An­
drzej, ze Stryja. Truskolaski Henryk, ze Złoczowa. Zawadzki Marcin, 
z Bukaszowiec. Zicmbicki Henryk, z Przemyśla.

PP. Borkowski Włodzimierz, z Lubieniec. Franciszek hr. Wiesio­
łow ski, z Podhajce.

W y je c h a l i  dnia 21. 22. 23. i 24. ze Lwowa.
PP. Baumann Ignacy, do Przemyśla. Hensel Teodor, do Kuro wic. 

Kleyle Anloni, do Krakowa. Terlecki Antoni, do Łanowic.
PP. Jaworski Michał, do Kobylnicy Alexander hr. Krasicki, do 

Przemyśla. Krynicki Piotr, do Zoslaniec. Karol lir. Łoś, do Rajskiego. Wil­
helm hr. Siemiński, do Bai talowa. Alexander hr. Stadnicki, do Mościsk. 

,Leon hr. Stadnicki, do Nadyb. Wadowski Edmund, do Kochanówki.
PP. Bromirski Michał, do Rusinowa. Brzeziński Antoni, do Z ło­

czowa. Englisch Kornel, do Złoczowa. Morawiński Felix, do Załośca. 
Mrozowiecki Stanisław, Sokołówki.

P. Biętkowski Leon, do Przymyśła.

W czorajszych kursów wiedeńskich nie telegrafowano.

Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić, iż udziela ró ­
wnie w polskim jak i niemieckim języku, gruntownej nauki 
muzykalnego śpiewu to jest: e le m e n tó w  mianowicie:rów­
ności ta k tu , dokładnego pojęcia In te rw a ló w , i trafiania 
a v is ta  nót, według systemu własnego wynalazku, jako też 
i m e to d y  pięknej (tak zwanej włoskiej) w całem jej wy­
kończeniu, wedle wzorów dawniejszych i najnowszych tej 
zajmującej sztuki nauczycieli. Mieszka pod Nr. 662%  na 
początku ulicy Sio. Jurskiej vis a vis koszar Gorajskiego 
na drugiem piątrze.

Jan N. Nowakowski, art. sceny polskiej.

Teatr p o ls k i .  We środę dnia 26. Kwietnia 1854, 
na cześć zaślubin Najjaśniejszego P ana:

Theatre pare.
Rozpocznie stosowny do uroczystości obraz, poprzedzony wy­

głoszeniem przez p. Smockowskiego wierszy: Życzenia ludu. Zakoń­
czy komedya w  trzech alitach:

MIESZCZANIE 1 KMIOTKI
Pysznicki. Pan UIrych.
Eulalja żona. Pani Krzyżanowska.
Klolylda córka. Pani Linkowska.
Stanisław handlarz bydła. PaD Kaliciński.
Kasia jego żona. Panna Radzyńska.
Zosia ich córka. Panna Targowska.
Łupiński bankier. Pan Rejmers.
Robert syn. Pen Szturm
Drygalski. Pan Linkowski.
Gladstein. Pan Getlich,
Duszycki kasier. Pan Lauvernay.
Baltazar służący. Pan Ilennig.

Scena w  Warszawie.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W. Kallenbach. Z drukarni E. Winiarza.
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(60) ( 2 “ 3>
Księgarnia K arola W ilda we Lwowie, otrzymała na­

stępujące ciekawe nowości, które są także do nabycia w 
księgarniach J. Milikowskiego w Tarnowie i Stanisławowie 
i Edw. Winiarza w Czerniowcach:

Der ruOifrf)=tnrr«iTd)e -litiffl
und

der Mriegsscfiauplatz
in politischer, ortlicher nnd militarischer Hinsicht.
gr. 8. Mit 5 Illustrationen, geh. 1 fl. 20 kr. pr. Post fran­

co nach alien galiz. Poststationen 1 fl. 30 kr.
Von den vielen Schriften unter ahnlichem Titel diirfte 

sich die gegenwartige durch Klarheit, gediegene Darstellung 
und Vollstandigkeit auf das vorthei'.hafteste auszeichnen. Die 
g r o sse  Ansicht von  K onsłantinopel, der P lan  
des B osporus, von K onstanlinopel &ct., geben ihr 
einen besonderen Vorzug, den keine andere besitzt.

I n Ii a 11:
I. P ebersicht des osin an ischen  R eiches in sta-  

tistisch er  und gouveruenientalcr Beziehung.
I i. T opograp liische Skizze der europaischen  

TurkeL
III. S erb ien , W allaeh ei, M oldau und Monte­

negro.
IV . Das schw arze Meer, der B osporus und die 

D ardanellen .
1. Das schwarze Meer, seine Ausdehnung und Begręn- 

zung. 2. Die russische Kriegsflotte daselbst und der Ha- 
fen von Sewastopol. 3. Die russischen Kustenlander des 
Pontus und die bedeutendsten Stadte, ais Odessa u. a. 4. Die 
tiirkischen Provinzen des Pontus. 5. Der Bosporus und 
Konsłantinopel mit seinen Verlheidigungsmitteln. 6. Die Dar­
danellen.

V. S trateg isch e V erhaltn isse  der russisch -  
tiirkischen Grenze.

1. Die europaisch-lurkische Grenze mit ihren Festungen 
und ihren Verlheidigungsmitteln. 2. Die asiatisch-tiirkische 
Grenze gegen Russland.

V I. Ruckblick a u f die russisch-tfirk ische Dif- 
ferenz und die bisherigen Kriegsereignisse.

(61)
W  księgarni H W . K a llen b a ch a  jest do nabycia:

W PARYIU.
p o u u iiu u a ,  Celtaxsct ^o fafw t-. 

p rz e z

D r. £ .  C r ip p lm a .
4 tomy. W arszawa 1854. Oena 9 Z h \ m. k.

LES S A R MA T Ę S
2 u o u )  l i e  p o u x  te c2 i a u o

g u r  cl e s a i r s  n a t i o n  a u x. p o l o n a i s ,  
\p a r

had. MiydyńsHi.
Cena 30. kr. m. k.

B i ó r o  i n f o r m a c j i
w rynku Kr. 176 we Lwowie,

1. potrzebując kilka d z ie r ż a w  w ię k sz y c h  i m n ie js z y c h  o za­
wiadomienia JVVW. i W W, Dziedziców prosi. —

2. Kilku o ff ic y a lis tó w  e k o n o m ic z n y c h  z kaucyami mogą . się 
zgłosić do bióra po posady stosowne.

Listy tylko frankowane przyjmowane być mogą.
Vj a - i e s h i .  (1 3)

(58» aiMiSMa aMiasaiM
z Schemnicy w Węgrzech,

c. k. uprzywilejowane

Lampy oszczędne i knoty.
W przejeździe przez tutejsze miasto i miasta obwodo­

we, poleca knoty, lampy wszelkiego gatunku do oświece­
nia kuchni, stajni i domów; również lampy kościelne, któ­
re dla wybornej dobroci i oszczędności szczególnie na u- 
wage zasługują. — Mieszka w hotelu Leszczyńskiego, obok 
jeneralnej komendy. (2 2).

(55) (2—3)
W księgarni Karolu W ilda we Lwowie, można na­

być nowo wyszłe dzieło, pod tytułem:

Rozprawa filozoficzna
o religii i moralności.

przez Imanuela Kan t a .  Przetłomaczył C. M r o n g o v i u s .  
Gdańsk, 1854. — 224 stronnic in 8vo. Cena 2  złr. tn. k. 

(62) ( 2 - 2 )

Hermann Kothe beehrt sich anzuzeigen, dass 
er soebeu in Lemberg eingetroffen ist, ura auch 
hier, wie in B e rlin , D resden , Ham burg , K o ln , 
Miinchón, P ra g , P e s t , T riest &ct. & ct, oftentlich 
Proben seiner G edachtuissstarke abzulegeu 
und seine K unst zu 1 e h r  e n, Tausende von 
Zuhórem Hermann K othe’s in fast alien Haupt- 
und vom ekm em  Stadten Deutschlands verdan- 
ken seiner D arstellung ein vorziigliehes Ge- 
diichtniss.
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Księgarnia 3{arofa TUifbrt w e Lwow ie
(3 9 )  w  rynku na rogu Dominikańskiej ulicy, poleca sw oją (6 — 32)

Wypożyczalnię książek i not muzycznych.
Wypożyczalnia książek zawiera dzieła w języku polskim, francuzkim i niemieckim, treści naukowej i zabawnej 

oryginalne i tłumaczenia; najnowszych i najciekawszych dzieł, po kilka egzemplarzy, ażeby równocześnie żąda­
niom kilkunastu abonujęcych zadość uczynić można.

B i o r ą c  p o  j e d n e m  d z i e l e  o d  r a z u  p ł a c i  s ie :  
za książki polskie lub niemieckie \  za książki francuzkie
miesięcznie 1 Złr. m. k. miesięcznie 1 Złr. 30  kr. m. k.

półrocznie zaś.ty lk o  5 Złr. m. k. półrocznie 8  Złr. m. k.

Z a w i ę c e j  d z i e ł  o d  r a z u  (abonując n. p. na prowincyi) 
do 10 tom ów  na raz do 20 tom ów na raz

miesięcznie 3 Złr. m. k. m iesięcznie 5 Złr. m. k.
półrocznie 15 Złr. m. k. półrocznie 25 Złr., m. k.

W wypożyczalni nót znajdą miłośnicy muzyki liczny zbiór utworów najznakomitszych tnislrzów dawnych i 
wocźesnych na fortepian, skrzypce, wiolonczelę, flet, gitarę, do śpiewu, Duety, Tercety, Kwartety i t. p.

Biorąc po 3 do 6 sztuk razem płaci się miesięcznie 1 Złr. 30 kr. — półrocznie 8 Złr. m. k.
Biorąc po 6 do 20 sztuk razem płaci się miesięcznie 3 Złr. — półrocznie 15 Złr. m. k.

Szczegółow ych warunków tak czytelni jak w ypożyczalni nót dostanie bezpłatnie w  w yż wymienionej księgarni.

no-

(59) (2- 6)

Artykuły winsniane i letn ie.
P a r a s o l k i  małe do zginania, niepodszyte garnirowa- 

ne wstążką po 1 złr. 40 kr., podszyte i garnirowane, lu- 
strynowe 2 złr. 40 kr., morowe i atłasowe 3, z łr. pstre 
(chinee) 3 złr. 30 kr., 4 złr. i 4 złr. 30 kr.

P a r a s o l k i  wielkie z laską, niepodszyte i podszyte od 
2 złr. 15 kr. do 8 złr.

W a c h la r z e  od słońca, papierowe gładkie 30 kr., kar­
bowane 40 kr., jedwabne gładkie 1 złr. 40 kr., karbowa­
ne 2 złr. 30 kr.

K a p e lu s z e  słomkowe damskie gładkie i aj o u r  wło-
sienne:

Nr. 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10.
po złr. 1. 30 kr. 1 .45 .1 .54 2. 2.15. 2.45. 3 .3 .24 . 3.45. 4.15.

K a p e lu s z e  słomkowe weneckie i chińskie dla dam, 
dziewcząt i dzieci od 40 kr. do 3 złr.

K a p e lu s z e  słomkowe dla mężczyzn i chłopców od 
40 kr. do 2 złr. 48 kr.

S p ó d n ic e  włosienne, gładkie 4, złr. ze sznurkami 4 
z łr . 30 kr., z faibaną 5 złr.

Dostać można w handlu galanteryjnym i norymbersko- 
drobiazgowym Michała D ym  e ta  » P o d  N a d z ie ją "  we 
Liwowie.

(53) (3—3)

Dla m iłośników  książek!
U J. Lissnera w Poznaniu wyszćdł właśnie a dostać 

go można u I I ,  W . K a l l e n b a c h a  we Lwowie:

Catalogue Nr. 3. d’une collection de livres, manu- 
scrits, autographes et gravures concernant la  Pologne, 
la  Russie, la  Bohńrne, la Hongrie, la  Suede et la 
Turquie.

Również katalogów Lissnera Numer I. i II. dzieł sła- 
wiańskich dostać można u Kallenbacha i z nich zamówie­
nia czynić, gdyż p. Lissner znacznie zbiór swój skomple­
tow ał w ostatnich czasach.

Apteka,

(5 0 )  ( 3 - 3 )

Osoba p łc i żeńskiej zajmująca się nauczaniem  tak praktycznem  
jśko i gramatycznem języka francuskiego, życzy  sobie kilka g o ­
dzin w olnych pośw ięcić dwom  lub trzem panienkom, któreby do niej 
do domu na wspólną przychodziły lek cy ę , prócz tego w yznacza w  
tygodniu dla większej tvprawy uczennic trzy godzin rozm ow y fran­
cuskiej. Za gorliw ość i postęp, rodzicom lub opiekunom ręczy. Z gło­
sić  się do księgarni H. W. Kallenbacha.

w  Mościskach z domem i ogrodem jest do sprze­
dania, lub od 12. Maja r. b. do wydzierżawienia. 
Bliższa w iadom ość od p. Mikolasza aptekarza, 
lub w  rynku pod Nr. 238 na drugiem piątrze pod 
adressą W . Barszczyńskiego.

• (6 6 )  (1 — 3 )

(6 8 )  ( 1 - 3 )
W  gospodarskim  instytucie w  Berlinie udzielana jest nauka go- 

rzelnictw a, p iw ow arsrw a, i chem ii rolniczej bez przerwy 
przez rok ca ły . Również uw agę zw racam , iż o wszystkich postępach 
i  wynalazkach, uczynionych w  najnowszych czasach w  paleniu w ó d ­
ki z zboża, kukurydzy, buraków, syropu i m elasy, również jak i o 
fibrykacyi suchych drożdży z kukurydzy i zielonego słod u  i o odję­
ciu przykrego smaku i zapachu okow icie, dokładną informacyą p o­
w ziąć można. Panowie w łaściciele fabryk mogą w  każdym czasie do­
stać tam biegłych i doświadczonych rządców tychże fabryk.

D r . W . K e l l e r ,  

Aptekarz pierwszej klassy i redaktor 
p ism a : Gemeinniitzige Erlindungen in der 
Branntweinbrennerei und Bierbrauerei, w 
Berlinie, Prenzlauer Strasse Nr. 58 .



(37) G. k. upoważniony
9 g ~  9

M eńsfii Cifiicr,
który co raz  więcej się upow szechnia i w szędzie ceniony i poszukiw any 
je s t, z pow odu zbaw iennych sku tków  i w łasności sw ych , ą m ianow i­
cie przeciw  napadom  choleryny, przeciw  zgadze i pieczeniu, 
p r z e c i w  kw asom  i kurczom  w  żołądku i  innym  dokuczliw ościom  

i chorobom  brzusznym  z najlepszym  skutkiem  używ any  byw a, .jakto 
b ro szu ra  Dr. Durr. członka m edycznego fakultetu  w  W iedrnu do­

w odnie w ykazuje. '

Gdy poszukiw any  ten likier do 400 m iast prow incyonalnych 
ro zsy łan y  jes t, aperyodyczne og łaszan ie w szystk ich  dom ów  handlo­
w y ch  za  w iele m iejsca w  dziennikach b y  zajm ow ało, w ięc dosyć 
będzie  szanow nej k lasie  kupieckiej podać do w iadom ości lirm y św ie­
żo zaw sze do daw niejszych p rzybyw ające, a  szanow ną publiczność 
w  dziennikach prow incyonalnych zaw iadom ić oraz o w szystk ich  h an ­
dlach w  których  tego lik ieru  dostać  m ożna. Z żądaniam i w szelakiem i 
prosim y u d aw ać  się albo w  p ro st do fabryki w  m ieście B ad en iu la lb o  

do kan to ru  w  W iedn iu , T uchlauben Nr. 555.

W  Galicyi tego  likieru dostać m ożna
w e L w o w i e u  pana I I .  E .  H a n s ;

c a « a Fr. Schubutha synów ;

w  Lim anow ie a  ot A. Faliszew skiego;

t  Jaśle « a Braci P o dgórsk ich ;

t  W ieliczce < a M ojżesza Birnsleina;

* K ołom yi « a W olfa K upferm auna;

a K rakow ie « «x K arola H ęrrm anna;

a. k And. B utk iew icza;

a Tarnow ie a * Leona D zieślew skiego; ,

t  a a  a A. B eyera;

< a cc cc H. J. B ernsteina;

a  W adow icach cc * Ant. S ch w arza ;

* Rzeszowie a Ignacego Schaittera;

a  Sam borze a a Fr. R. G ilatow skiego;

ft « a « H erscha T ra u b e ra ;

a S tan isław o w ie  o J. M uchitscha i spółk i;

T arnopolu cc a Salom ona H irscha;

„ C zerniow cach « « Ignacego Schnircha.

W yż w spom niona b ro szu ra  Dr. m edycyny  L u d w i k a  Durr, 
cz ło n k a  w iedeńskiego fakultetu m edycznego, uczy jak  i kiedy tego 
lik ieru  użuw ać należy, a. do każdej flaszki bezp ła tn ie  się dodaje.

Józ. Genthon,
w ła ś c ic ie l  c . k . e i.n w . ż li ie n e j  ( e b r jk i  l> ad ei)fk irg o  l ik ie m .

Kąpiele siarexane
W L U B I E N I U

w obwodzie Lw ow skim  
otworzone bgd§ z dniem 15 Maja 1854.

D yrek cja  zakładu po zaprowadzeniu wanien porcelano­
w ych i lakierowanych, jako też kąpieli szlam ow ych całkiem  
w  nowo zbudowanych łazienkach na w zór zagranicznych  

podnosząc utw ierdziła s ław ę, z jakiej od dawnych lat hy- 
gieniczne źród ło  Lubieńskie nie tylko lu, lecz i za granicą

Kaiserl. kónigl. landesbefngter (6—6)

Jkbner Ciijueur,
welcher einer im m er m ehr allgemeincn A nerkennung und Theilnahme 
sich ku erfreqen bat, stelll die k larsten  Beweise von seinen heilsamen 
Eigeiischaften, ais: gegen C holcrin-A nfalle . Sodbrennen. Ma- 
gensFmre M agenkrampf und sonstige U nterleibsiibel & ct.
riihm lichst heraus, w ie d i e s e s  die Broschiire des M e d . Dr. Dfirr, 
Mitglied der lobl. m edicinischen Fakultat. in W ien, in ih rer Anleitung 
zum Gebrauche desselben in obigen Rranklieitsfallen nachw eiset.

l)a sich jedoch der Versand dieses gesuchten  Productes bereits 
auf 400 Provinzial-S tadte erstreck t, und  die periodische Annonce m it 
alien jenen in Yerbiiulung stehenden Firm en nicht unbedeutende S pal- 

S ten in den Journalen in A nspruch nehm en w iirde, so beschriiiikt m an 
sich, der verehrten H andelswelt die in  den verschiedenen Zeilrauinen 
nachtraglich  zugew achsenen Kunden zeitweise bekaunt zu geben, wo- 

! bei m an jedoch bem erken m uss, dass in den Journalen , welclie in den 
! P rovinzstadteu erscheinen, dem geehrten Publikum  sam m tliche Ver- 

kaufs-Lokale zu r gefalligen E insicht bekaunt gem acht w erden. Bei all- 
’ falligeu A uftragen beliebe m an sich  entw eder directe an die F ab rik  in 
i  der 1. f. S tad t Baden, oder an das Com ptoir in W ien, S tadt, T u ch - 

| lauben Nr. 555, zu w enden.
Fem er ist dieser L iqueur nocli zu bekom m en: 

in L e m b e r g  bei Hr. H. E. Haas;
a c a Fr. Schubuth’s Sóhne;

a L im anów  « « A. F aliszew sk i;
t  Jasio « t  Gebriider P odgórsk i;
,  W ieliczka « « Moses B irnstein ;
* Kolomea * « W olf K upferm ann;
a R rakau « * Carl HerriUanu;
t  K * « Andreas D utkiew icz;
„ T arnów  « « Leon D zieślew ski;
a t  A. B eyer;
a  a  a  « H. J. B ernstein;

/ c W adow ice t  a Ant. S chw arz;
t  Rzeszów a c Ignaz S chaitte r;
a Sam bor a a F r, K. G ilatow ski; ,
a a  a  a  Hersch T rauber;
* S tanislao  « « I. M uchitsch u. Comp,

a Tarnopol t  t  Salom on H irsch ;
t  Czernowitz t  * lgnaz S chnirch ;

O bgenannte zur G ebrauchs-A nw eisung verfasste Broscbiire von 
Med. Dr. Ludwig Diirr. Mitglied der medicinischen F aku ltat, wird 
einer jeden F lasche unentgeltlich beigegeben.

J o s .  G e n t h o t i ,
In lm k c r  d e r  k. k . lam iesbefilg-ten  B a d n o r-L iq iie u r-F ab r  1Ł

s-łynie; —  zaopatrzyła domy mieszkalne w  dostateczne me­
ble, aby na niczetn nie zbyw ało  cierpiącej ludzkości, a 
nadto mając w zgląd n a . teraźniejsze czasy, ceny tak na 
pomieszkaniach, jak i na kąpielach znacznie zniżyła. Prócz  

tego m ieszkać będzie w zakładzie d o k i o r  m e d y c y n y  z 
w łasnościam i wód mineralnych dobrze obznajom iony, posta­
rano się także o wyborną kuchnię i cukiernię, a ku ro­
zrywkom  i uprzyjemnieniu przebywających osób urządzoną  

została  sala balowa, buffet, gabinet czytelni i m iejscow a na 

ca ły  czas muzyka. —  (6 5 )  (1 3 )



Zabezpieczenie 
przeciw gradobiciom.

UWIADOMIENIE.
Centralna Dyrekcya c. k. uprzyw. towarzystwa „A ssicu raz ion i general! w  T r y e śc ie “ 

postanowiła, nowo otworzoną gałęź zabezpieczenia przeciw szkodom przez

r a d o b i c i e
wyrządzonym, także w kraju naszym zaprowadzić 1 zabezpieczenia tego rodzaju od nadchodzącej wiosny począw­
szy —  udzielać.

Z abezpieczenie przeciw  gradobiciom  za opłatą stałych premii pod zaręczeniem bezzwłocznego ca łk o ­
w itego  w ynagrodzen ia  szkód towarzystwo udzielać będzie.

Premie (procenta) wymierzono na podstawie wielu co do przedmiotu zebranych statystycznych wiadomości, z za­
stosowaniem, do niebezpieczeństw które towarzystwo podejmuje, wszelakoż

z uwzględnieniem' jakości ziemiopłodów 
Ich mniej lub więcej prawdopodobnego podpadania

ftfusftCfteniu prflej graboGtcie,
jakoteż i okolic w których gradobicia częściej się pojawiają. Ułożono zarazem w a r u n k i  z a b e z p ie c z e n ia  na słu ­
sznej i sprawiedliwej podstawie, tak: że takowe każdemu łatwo przystępnein -  a stronom udział mającym w razie 
klęski niezaprzeczonem dobrodziejstwem okazać się może.

Wziętość, którą towarzystwo A ssicurazion i gencrafi w roku 1831 zawiązane w gałęziach zabezpieczenia 
na przeżycie i d o ży w o c ia , i assek uracy i ogn iow ej, tak w naszym, jako też we wszystkich krajachc. k. 
monarchii i za granicą szczycić się może; które bilansem z końcem 1832 roku ogłoszonym fundusz zaręczający  
przeszło

dziesięć milionów ztr. w monecie koaiwenc*
okazało, przedstawia nam zaszczytną rękojmę, iż no\vo otworzony wydział z a b e z p ie c z e n ia  o S  gradobicia  
w naszej publiczności należycie uwzględnionym, a przez panów P. T. właścicieli dóbr ziemskich, dzierżawców i re­
sztę gospodarzy wiejskich licznie poszukiwanym będzie.

Do udzielania potrzebnego objaśnienia i doręczania wniosków do zabezpieczenia poleca się:

Imieniem c. k. uprzyw. towarzystwa „Assicurazioni Generali:“
Lwów, w Htcietiuu 1 854 . J E n y c n i u s s i  M i e f o e f l i *

Ajent jen era lny .
Bióro: przy placu Ferdynanda pod liczbą 310/342. 

C S *  Po w szystkich w iększych miastach krajów koronnych Galicyi, Krakowa i Bukowiny mianowano ajentów, którzy zażądano obja­
śnienia d aw ać, wnioski do zabezpieczenia przyjm ow ać j z doręczeniem odpowiednich formularzy wszelkie m ożliwych ułatw ień udzio- 
lać mają. ( 3 —31


